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na dole
' .-V -----------------Rękopisma nie zwracają się.

czasopismo społeczno-ekonomiczne
Dotychczasowy redaktor odpowiedzial

ny p Stauisław Kossecki, zmusznym będąc 
z powodu nadwerężonego zdrowia wyjechać 
na dłuższy czas do kąpiel, złożył z dniem 
dzisiejszym odpowiedzialną redakcya. Zmia
na osoby redaktora nie wpłynie jednako
woż w niczem na kierunek*  naszego pisma.

Czytelników naszych upraszamy o od
nowienie przdpłaty na nowy kwartał, roz
poczynający się z dzisiejszym numerem, 
donosząc zarazem, iż wkrótce w odcinku 
ukaże się śliczna nowella znakomitego 
pisarza niemieckiego Ebersa, którego dzieła 
i powieści na tle życia egipskiego tak 
ogólne budzą zajecie.

* REDAKCYA. 

Przemyśl dnia 30 czerwca 1883.
Rozgłośna sprawa studenta Zukowicza z 

Apuchtinem rozegrała się ostatecznie na drodze 
sądowej, a okoliczności jakie przy rozprawie 
wyszły na jaw, powinneby być dla naszej mło
dzieży nauką, jak niedobrze*  jest folgować na
miętnemu uniesieniu, choćby powód doń zdawał 
się być najsłuszniejszym. Ów ,,męczenik“ Żuko- 
wicz“, w obronie którego tylu z młodzieży polskiej 
zamknęło sobie przyszłość, może bardzo świe
tną, nie był czem innem, jak najzagorzalszym 
wielbicielem Kalkowa, Murawiewa, a nawet 
byłby został i Apuchtina, gdyby ten wróg na 
szej narodowości był jeszcze srożej, jeszcze 
szybciej russyfikował młodzież i plenił w niej 
uczucia religijne. Tych dwóch tak zaciekłych 
naszych nieprzyjacół starło się w walce brutal
nej, bo innej tacy ludzie nie pojmują, a na tem 
ucierpieli nie oni sami, lecz te ofiary, które oni 
sobie za pastwę upatrzyli. Pomimo jednak ro
zegrania sprawy wśród takich okoliczności i 
jakby na stwierdzenie słów niemieckiego wie

Czarownica.
(Zdarzenie z dziejów francuzkich).

W departamencie Deux-Sevres leży małe miaste
czko Chefboutonne, którego roczniki zapisały kilkakro
tnie urodziny ludzi, co potem zabłysli na horyzoncie 
Francyi Niedaleko od miasteczka leża na pięknem 
wzgórzu ruiny pysznego średniowiecznego zamku. Nie
jeden z turystów pędząc opodal w wagonie kolei żela
znej nie domyśla się nawet, że w tych ruinach odgry
wała się część dziejów Francyi i to najsmutniejsze jej 
epizody.

Cofnijmy się myślą trzy wieki w tył, a spotkamy 
się na zamku z możną rodziną, która w dziejach tego 
kraju ważną grała rolę, Posiadacz niezmiernych bogactw, 
utrzymywał pan zamku margrabia Biron, liczny, dwór, 
którego zazdrościli mu nawet udzielni książęta. Świetne 
turnieje, łowy i biesiady zgromadzały w zamku całą 
okoliczną szlachtę, słusznie też margrabia uchodził za 
najgościnniejszego człowieka.

Starego margrabiego ubóstwiali i to słusznie, 
wszyscy znajomi i przyjaciele. W dobroci serca, szla
chetności i wspaniałomyślności nikt mu nie dorówny
wał, musiało więc każdego uderzać, że pomimo wszel
kich warunków, aby być szczęśliwym, twarz jego oka
zywała raczej smutek niż zadowolenie. Życie jego za
truwał ukryty smutek, podkopujący jego zdrowie mimo 
wszelkich zabiegów lekarzy. Wśród tego gdy goście ba
wili się hucznie, starzec przechadzał się po komnatach,

szcza, że nad złem cięży przekleństwo, iż ono 
dalsze złe rodzić musi, omal ponownie nie 
przyszło do nowego zajścia w uniwersytecie 
warszawskim, które byłoby stokroć gorsze 
sprowadziło skutki, bo rzec można, iż tylko 
wypadkiem nie przyszło do rozlewu krwi mię
dzy uczniami uniwersytetu, a wojskiem, który 
byłby strasznem nieszczęściem dla kraju. Sko
ro bowiem gdzieś choćby kropla krwi popły
nie, tam namiętność rozbudzona nie rychło 
ostygnie, ta krew pali w sercach i umysłach, 
pobudzając*  uczucia zemsty bez względu, czy 
ona nie przyniesie za sobą większej klęski.

Mniej strasznych zajść z młodzieżą był 
świadkiem Wiedeń w ubiegłym tygodniu, to 
też nie obudziły one innego uczucia jak poli
towania nad zaślepionymi, lecz nie wyłącznie 
uczniami, ale i tymi, którzy zamiast odwodzić 
młodzież od brania udziału w walce stronnictw 
politycznych, pierwsi wzięli w niej udział. Rektor 
Dr. Maassen miał w sprawie nowęlli szkolnej 
mowę w sejmie niższo austryąckijn; ; a. mowa 
jego nacechowana spokojern/ powagą r> tchnąca 
poczuciem sprawiedliwości,< wywółałń w, "dzień-j 
nikach służących stronnictwu'• ćeńti?aftśty,ę'znemu,; 
prawdziwą burzę. Pozazdrościliv lauró(w. zacie
kłym organom stronniczym, profesorowie wsze
chnicy wiedeńskiej, i wystósowali do rektora 
pismo,, potępiające go za ową mowę. Adres 
ten, charakteryzujący jaskrawo partyą wierno- 
konstytucyjną, dat pochop studentom, którzy 
jak owa żaba w bajce, wyciągnęli też nogę, 
aby ich tak podkuto jak ko.iia. Demonstracya 
urządzona przez nich swemu profesorowi i re 
ktorowi miała naturalnie czysto burszowski 
charakter, była powtórzeniem tych hec knajpo
wych, w których lubuje się ta młodzież, brakło 
jedynie piwa i szklanek do rozbijania, tem na
tomiast huczniejszem były okrzyki ,,Pereat 
Maassen.Historya nie będzie niestety wiedzieć 
ile potem wypito ożywczego trunku aby prze
płukać zachrypnięte gardła, gdyż nim, a pewnie

podobny raczej do cienia niż do żyjącego człowieka. 
Służba opowiadała sobie, że pan martwi się synem. 
Tak też było w istocie.

Życie w jakiem smakował młody markiz mogło 
dawać powód do obaw. Zaledwie wyrósł z pieluch, choć 
wychowywany z całą możebną pieczołowitością, okazy
wał on pewną przewrotność umysłu, której zwalczyć 
nie było można. Przytem lekkomyślność jego i rozrzu
tność nie miała granie, a choć zwykle spokojny i na
wet łagodny, za lada wypadkiem tracił równowagę u- 
mysłu i wybuchał z całą gwałtownością właściwą sła
bym charakterom. To też życie jego było pasmem scen, 
będących z sobą w największym kontraście.

W piękny poranek majowy roku 1579 wyruszyło 
z bram zamku liczne grono myśliwych, pędząc ku roz
ścielającej się u jego stóp dolinie Na jej czele jechał 
młody margrabia, otoczony liczneni gronem przyjaciół. 
Twarz jego promieniła się radością i weselem, już da
wno tak miłych nie miał towarzyszów.

Jeźdźcy zbliżyli się właśnie do rzeki, przecinają
cej rozkoszną dolinę, gdy naraz obił się o ich uszy od
głos krzyków i wycia tłuszczy Ciekawością zdjęty za
trzymał markiz ślicznego andaluzyjczyka, którego do
siadał i śledził oczyma w kierunku, zkąd dolatywały 
głosy coraz wyraźniej. „Matka Burat! precz z czaro
wnicą'1, brzmiało coraz groźniej.

Markiz spiął konia ostrogą i za chwilę znalazł 
się w środku tłumu. Jeżeli zamierzał swem nagłem 
zjawieniem się uspokoić umysły, to-się grubo pomylił. 
Tłuszcza zrobiła mu wprawdzie wolne miejsce, lecz 
krzyki: „precz z czarownicą! do rzeki z nią", zabrzmia-

i pieśnią „Wacht am Rhein“ zakończyli ci bo
haterowie ową „Mordhetz." Dzienniki wiedeńskie 
nie stojące na żołdzie centralistycznych kory
feuszów, lecz trzeźwo patrzące na stosunki po
lityczne monarchii, karcą wprawdzie surowo te 
tumulty niesfornej młodzieży, lecz nie czynią 
tego ani w setnej części tak ostro, nie zanoszą 
krzyków pod niebiosa, jakby czyniły to nieza-. 
wodnie te organa przeciwnego obozu, gdyby 
młodzież innych narodowości urządziła kiedy
kolwiek podobne zbiegowisko. Lecz prawda, 
w obozie wiernokonstytucyjnych jest wielu 
członków tego ludu, co się uważa wbrew za
sadom równości, jakie przynosi z sobą oprócz 
religii i prawdziwa cywilizacya, za wybrany i 
wyższy nad inne narody, może więc od nich 
spłynęło na centralistów owe błogosławieństwo 
Jakóba, na mocy którego wymagają; aby im 
jedynie wszystko byłb wolrfó., '

' Krzykami j.Peręat1 nie zwali się. jednak 
rządu, który na silnych opiera się podstawach, 
a którego najsilniejszym puklerzem' jest dobra? 
,i uczciwa gospodarka. Heca wiedeńska- nie j>o4 
zostawi też po sobie innego wsp'omn‘iehidi.jś|.k£ 
każdy tumult uliczny, nie ma ona nawet porąifąo,,*  
iż powodem jej był fakt polityczny, żadnej ce
chy politycznej, jaką miały zajścia na uniwer-. 
sytecie warszawskim.

W sprawie decentralizaeyi kolei.

Walka staczana między naszym krajem za po • 
średnictwem dzienników, adresów, deputaeyj, a cen- 
tralistami, w sprawie przeniesienia zarządów galicyj
skich kolei do kraju zaostrza się z każdym dniem. 
Na wiadomość o pos:anowieniu NPana przyjęcia 
deputacyi rady miejskiej lwowskiej, proszą-.ej o 
posłuchanie celem przedłożeni! życzeń kraju, po
stanowiła rada m. Wiednia wysłać ze swej strony 
także kontrdeputacyą. Jaki sprawa ta, największej 
doniosłości dla kraju, weźmie obrót, niepodobna 
nawet przewidzieć, a wszystkie wiadomości rozsie
wane w tym względzie, albo są tak zwanemi bal- 

ły jeszcze natarczywiej z większą niż przedtem wście
kłością.

— Powiedzcież mi moi kochani, czego właściwie 
chcecie? zapytał markiz, z trudnością tylko wstrzymu
jąc na miejscu spienionego rumaka

— Z przeproszeniem Jaśnie Pana —- odezwał się 
sążnisty chłop, widocznie przywódzca motł.ichu — ta 
stara jest matką Burat — a wymawiając to nazwisko 
ukradkiem się przeżegnał

— Więc cóż — badał markiz, marszcząc już gnie
wnie czoło. Któż ona jest? nie znam jej bowiem.

To wydawało się chłopu niemożebnem, żeby ktoś 
nie znał matki Burat. Zdziwienie jego spowodowało za
milknięcie, spojrzał tylko ha swych towarzyszów, jakby 
chciał powiedzieć: Patrzeie, nasz Pan nie wie kto jest 
matka Burat.

Markiz powtórzył swe pytanie.
— Kto jest matka Burat? odrzekł chłop uśmie

chając się złośliwie — ludzie mówią, źe to wyrzutek 
z pieklą, córka szatana, w którego imię czaruje i prze
powiada ludziom nieszczęście.

— Lecz gdzie oua jest? nie widzę jej tutaj.
— Z obawy przed Jasnym Panem schowała się 

tam do stodoły; lecz widok jej nie jest wcale przy
jemnym.

— Nie szkodzi nic — odpowiedział niecierpli
wiąc się markiz, — przyprowadzić ją tu do mnie.

— Hej! ludzie! sprowadźcie tu czarownicę. Jasny 
Pan każę!

Za chwilę ukazała się w łachmany odziana, lecz 
nawet w tym kostiumie imponująca postać kobieca, 
która z podniesioną dumnie głową kroczyła wprost



sposób

NPanu, nie trudno zgśR^^^^^HBB^mMJwodnie 
streszczeniem referatu D^l^^aw sejmie dolno- 
austryackim, tendencyjnie i stronniczo przekręco- 
nem przedstawieniem rzeczywistego stanu rzeczy. 
Aby czytelnicy mieli pojęcie w jaki sposób zapa
trują się centraliści na żądania Galicyi w tej spra
wie, podajemy tu streszczenie wzmiankowanego, 
nader ciekawego, a w kraju mało znanego refera
tu Koppa, uważając za konieczne poznanie broni, 
jaką walczą przeciwnicy nasi:

Streściwszy mowę Namiestnika hr. Potockiego i 
odpowiedź hr. Taaffego, jakoteż odpowiedź ministra handlu 
na zapytanie burmistrza Wiednia, powiada Dr. Kopp 
dalej: Jest rzeczą niewątpliwą, że stworzenie dyrekcyj 
ruchu pod jakimkolwiekbądź mianem, dla kolei będących 
własnością lub pod zarządem państwa, we Lwowie, a 
zostających pod zwierzchnictwem centralnej dyrekcyi 
w Wiedniu, jest zamierzonem, że czynią się przygotowa
nia i odbywają narady i że do czasu wykończenia całe
go planu organizacyjnego upłynie jeszcze z rok. Organi- 
zacya bowiem tak obszernej i ważnej gałęzi służbowej, 
gdzie każdy błąd może pod względem finansowym, eko
nomicznym i strategicznym mieć doniosłe skutki, jest 
tak trudnem i z odpowiedzialnością połączonem zadaniem, 
że żaden rząd nie mógłby zdecydować się, działać z po
śpiechem, tem mniej zaś w takim razie, gdy interesa i 
wymagania państwowe i prowincyonalne z konieczności 
stoją ze sobą w przeciwieństwie. Czem dalej mają sięgać 
zmiany organ izacyi, tem dłuższego czasu wymaga wpro
wadzenie myśli w życie, a właśnie ta okoliczność, że 
ministrowie wyznaczają tak daleki termin, każę przy
puszczać, źe reforma będzie sięgać daleko i burzyć 
wszystko dotychczasowe.

Jeżeli więc sejm (dolno-austryacki) ma zabierać 
głos w celu przeszkodzenia zamierzanej reformie, to po
winno nastąpić właśnie teraz, zanim się znajdzie wobec 
faktu dokonanego, a pytanie, około którego wszystko 
się kręci, należy w ten sposób postanowić: Są-ż obawy 
wypowiedziane we wniosku ugruntowane, czy nie ? W tym 
względzie powiadają nam, że tu nie chodzi o co innego, 
jak o lepsze rozczłonkowanie w zarządzie kolei państwo
wych, których rozległość rośnie tak szybko, jakoteż że 
zarząd centralny' potrzebuje, chcąc sprostać zadaniu, 
pewnych pośredniczących urzędów. Ministrowie zapewnia
ją, że zamierzone reformy nie wpłyną wcale, lub bardzo 
mało na stosunki Wiednia, że zarząd centralny musi 
pozostać w Wiedniu, że rząd nie ma bynajmniej zamia
ru wpływać w tej mierze na koleje prywatne, że decen- 
tralizacya na wzór istniejącej w Prusiech nie jest za- 
mierzaną, jak również taka, nad jaką dyskutują polscy 
posłowie. Tu przyszliśmy do tego punktu, gdzie należy 
robić różnicę między rzeczywistemi wiadomościami u- 
dzielanemi przez pp. ministrów, a ich zapatrywaniami. 
Pod względem pierwszych nie czepiamy się słów, nie 
podejrzywamy ich prawdziwości, ani też o umyślne zamil
czenie faktów. Więcej nie może wymagać rząd od swych 
lojalnych przeciwników — lecz mamy znowu prawo spie
rać się, czy zapatrywania ich są słuszne, a mamy dość 
powodów robić użytek z tego prawa.

Co się rozumie pod filialną dyrekcyą? Jeżeli się 
chce, można każdego naczelnika staeyi tytułować dyre
ktorem, a każdą stacyą nazywać dyrekcyą Lecz oprócz 
tych czysto lokalnych funkeyonaryuszów, są jeszcze inni, 
których zakres działania obejmuje całą przestrzeń kolei. 
Jeżeli się zechce powiększyć obowiązki tych organów, 
możnaby to wykonać w ramach dotychczasowej organi- 

przed młodego jeźdźca. Było w niej coś demonicznego, 
a wyraz jej przeszywających czarnych oczu, powiększał 
wrażenie. Za jej zbliżeniem odskoczyło chłopstwo, które 
się poprzednio tak cisnęło, a każdy znakiem krzyża za
bezpieczał się przed jej wpływem.

Nawet towarzysze markiza, którzy z początku żar
towali sobie z kaprysu młodego pana, widocznie uczuli 
pewną obawę, okazującą się starannem unikaniem spot
kania wzroku czarownicy, na której twarzy pergamino
wej przebijał gniew i złośliwość. Milcząco oczekiwała 
na zapytanie.

— No, matko przemówił swym znowu łagodnym 
głosem markiz, zkąd idziecie, dokąd zmierza wasza 
droga.

— Wpierw powiedz ty mnie p. margrabio, kto u- 
prawnił tę hołotę, do prześladowania mnie i znęcania 
się nademną. Czy dla tego, że jestem starą i kaleką, 
ma mi być zabronionem, przechodzić tą drogą?

Groźne mruczenie tłumu, towarzyszyło słowom 
czarownicy. Już kilku chłopów wznosiło swe drągi w 
górę, aby utłuc upatrzonego wroga, gdy markiz swoją 
powagą powstrzymał ich i ujął się za starą.

—- Uspokój się dobra kobieto, — łagodził ją. Od 
dziś dnia nic złego ci się nie stanie. Słyszycie ciągnął 
dalej, zwracając się do tłumu — biada temu, ktoby 
poważył się sprzeciwić memu zakazowi.

— Dziękuję Panu, — odpowiedziała cyganka chło
dno, jakby okazując źe nie przypuszczała nawet innego 
obrotu sprawy. — Wybaczy Pan margrabia, że się już 
oddalę.

zacyi, dodając im odpowiednią liczbę sił pomocniczych 
Lecz tu nie o to chodzi, lecz o stworzenie całkiem no
wych urzędów, prawdziwych dyrekcyj, choćby pod no- 
wem, skromnie brzmiącem mianem, którym powierzy się 
znaczną, a nawet największą część dotychczasowych czyn
ności centralnego zarządu do samodzielnego sprawiania, 
tak że temuż pozostanie zaledwie rozstrzyganie w pe
wnych najważniejszych wypadkach, dawanie ogólnych dy= 
rektyw i najwyższa kontrola. Wzmożenie się robót skut
kiem zwiększenia ruchu, dotykać będzie tylko te filie, nie 
zaś centralny zarząd. Nie należy lekceważyć siły ciężko
ści faktów, i urządzeń, ani też skutków raz wprowadzonej 
tendencyi. Koło toczy się dalej, choć przestała działać 
siła, która je w ruch wprawiła, a toczy się ono w raz 
mu uadanym kierunku. Zakres działania „filialnych1* 
dyrekcyj, musi rozszerzać się znacznie w dal. Wszak 
nikt nie będzie żądał, aby wplatano w organizm jakiś 
pośredni czynnik, chyba na to aby go cały skoślawić, 
ograniczony do tego aby stanowić biurokratyczny szczebel 
instancyj i skazywać „filialną* 1 dyrekcyą do roli takiej, 
aby jedynie stawiała najpokorniejsze zapytania, składała 
uniżone raporta i konkomitowała przechodzące pisma, jej 
zakres działania musi być rozległym i w wielu kierun
kach niepodległym, a to na koszt zarządu centralnego 
Tak ostatecznie cała armia urzędników wraz z rodzinami 
opuści Wiedeń, przezco odpadnie producentom stolicy 
znaczna liczba konsumentów, podczas gdy mieliby oni 
prawo spodziewać się powiększania się liczby tychże w 
miarę rozrostu instytucyj kolejowych. Leez ta strata nie 
będzie jedyną i najdotkliwszą dla Wiednia Dziś, gdy 
zarząd centralny rozdaje roboty w przedsiębiorstwo, za
kupuje materyały, to wywiera on wpływ z Wiednia, lecz 
ten wpływ nie będzie się rozciągał na „filialnego**  dy
rektora, będącego w swej staeyi w domu, a na którego 
otoczenie jego wpływać jedynie będzie. Wiele osób, ma
jących interesa z koleją, będą je później załatwiać z „fi- 
lią“, tam się odnosić, a tak każde z tych nowych pun
któw centralnych zyskiwać będzie siłę przyciągania, zna
czenie, przynoszące za sobą materyalne korzyści.

Kwestya zatem jest kwestyą chleba dla Wiednia, 
a to wystarczałoby, aby zwrócić uwagę sejmu dolno-au 
stryackiego — lecz ona jest jeszcze czemś więcej, niż 
tem jedynie. Wiele już spierano się Co do korzyści i 
niekorzyści centralizacyi i decentralizacyi kolei, czyli sy
stemu francuzkiego i pruskiego, a fachowcy toczą jeszcze 
obecnie w tej mierze zacięty spór. Doń nie będzie się 
mięszał sejm dolno-austryacki. Lecz przyjmując jakiś sy
stem , nie wystarcza świadomość, czy on się gdzieś oka
zał praktycznym lub nie, lecz należy badać, czy on od
powiednim jest w stosunkach, w jakich ma być użytym. 
W naszych stosunkach, nawet zbliżenie się do systemu 
pruskiego już byłoby zgubnem.

Czyż uwierzy ktośkolwiek w całej Austryi, że pol
skim posłom o to chodzi, aby jedynie zadość uczynić 
wymaganiom dobrej administracyi kolejowej, zwłaszcza 
przez wzgląd na rozległość sieci kolei, a bez względu na 
narodowość i interesa prowincyi, żo nawet wzgląd na — 
interesa Lwowa jest powodem domagań tak usilnych? 
Polskim posłom nie chodzi o nie innego, jak tylko, aby 
język polski był obowiązującym nietylko w obcowaniu ze 
stronami, lecz w wewnętrznej służbie, aby każdego obce
go, nie - Polaka odsunąć, aurzęda kolejowe wyłącznie 
Polakami, tj. nie też - Polakami — jeżeli istnieją tacy, 
jak istnieją też - Niemcy, — tylko Polakami narodow
cami obsadzić, takimi którzy się jedynie o to spierają, 
jak to miało miejsce przy ostatnich wyborach do Sejmu, 
czy należy myśl polską wyjawiać, czy też rozsądniej jest 
ją w tej chwili zamilczeć Jednem słowem chodzi im o 

I to, aby żywioł austryacki gruntownie wykluczyć z urzę

— O nie! mateczko, — przerwał śmiejąc się pa
nicz, — sposobności dowiedzenia się mej przyszłości 
nie opuszczę tak łatwo. Co myślicie przyjaciele, gdy- 
byśmy tak wszyscy kazali sobie postawić horoskop 
przyszłości ?

— Znakomita myśl, — odpowiedziano wesoło. — 
Dalej z koni, i słuchać co nam los przeznacza.

No zatem matko — odezwał się Biron — masz 
moją rękę zbadaj ją dokładnie i_ powiedz jaka moja 
przyszłość ?

Z wytrzeszczonymi oczyma i otwartemi ustami, 
przysłuchiwali się wieśniacy tej niezwykłej scenie. Na
wet twarze towarzyszów markiza zdradzały niepomier
ną ciekawość.

Tymczasem matka Burat ujęła delikatną i zdobną 
w pierścienie rękę panicza. Wpatrywała się w nią dłu
go i dokładnie

— Łaskawy Panie, odezwała się nageszcie, lepiej 
byłoby nie pytać mnie o przyszłość. Przy słowach tych 
postać jej przygarbiona, dziwnie się wyprostowała.

— Ej daj pokój wykrętom, jakakolwiek będzie, 
chcę znać mą przyszłość, mów więc. Lecz prawda, sztu
ka czarnoksięzka, jak wiele innych, szuka chleba. Ro
zumiem więc twe ociąganie, weź tę sztukę złota, jako 
zadatek wynagrodzenia.

Czarownica wsunęła daną monetę w kieszeń su
kni, nie zmieniwszy jednak wyrazu twarzy.

— Każesz zatem koniecznie, Panie Margrabio? 
pytała westchnąwszy Dobrze więc. Wprzód jednak żą

dów kolejowych i mieć je na usługi dla polskich celów? 
Polski język wypędzi niemieckiego technika z Galicyi, 
a „filialna1* dyrekcyą będzie miała zawsze dość władzy i 
wpływu, aby nietylko techniczne, lecz i administracyjne 
posady zatrzymać dla „krajowców1*,  natomiast w Wie
dniu i innych prowincyach niemieckich będzie się zawsze 
skutecznie walczyło w obronie zdania, że kandydatów na 
jakieś posady nie według narodowości, lecz zdolności o- 
ceniać" należy i że w Austryi wszyscy poddani austryac- 
cy jednakie mają prawa. Jak w takich stosunkach bę
dzie na wypadek wojny, trudno ocenić, prawdopodobnie 
zależeć będzie wszystko od tego czy polska armia będzie 
współdziałać z armią austryacką. Czy to stanie się odra- 
zu? Nie możemy przewidzieć, musimy nawet w to wąt
pić. Nasi federalistyczni przeciwnicy nauczyli się z cza
sów rządów Hohenwartai nie próbują już nawet od końca 
zaczynać. Powoli, bez rozgłosu, cicho i niespostrzeżenie, 
co tak łatwem jest wobec administracyjnych środków; 
nie zapomocą dzienników praw państwa, lub ustaw kra
jowych, lecz zapomocą pisanych lub niepisanych rozpo
rządzeń osiąga się cel, rozszerza sieć kolei rządowych, 
wobec czego obojętnem jest czy dodatek „filialna" od
padnie, czy pozostanie jako dodatek bez znaczenia, nie
jako zdobiąca blizna, przypominająca odniesione zwycię- 
ztwo.

Naturalnie chodzi tu tylko o koleje państwowe, 
które się zwiększają z każdym rokiem o znaczną ilość 
kilometrów, a czasami pochłaniają całą prywatną kolej. 
„O koleje prywatne nie chodzi, rząd nie myśli nawet o 
nich.**  Potwierdza to i namiestnik Galicyi, wyrażając u- 
bolewanie, gdyż jego zdaniem nie można n. p. na kolej 
Karola Ludwika wywierać z tego powodu pressyi, że 
jej akcye przeważnie w nie-polskich znajdują się rękach. 
Jeden z deputowanych znalazł już nawet środek na ko
lej północną Ces. Ferdynanda, a to aby uczynić przedłu
żenie przywileju zawisłem od przeniesienia części zarzą
du do Krakowa. W każdym razie, gdy się korzysta ze 
stosownej chwili, ma się sposobność do wywarcia małej 
pressyi, a gdy się we właściwym czasie znajdzie „rze
czywistą potrzebę" aby zarządy wszystkich krajowych 
kolei skoncentrować w jednem mieście w kraju, to bę
dzie można tę centralistyczną decentralizacyą z czysto 
praktycznych powodów — broń Boże! nie .z powodu na
rodowych lub prowincyonalnych względów — także prze 
prowadzić Czyż potem nie zajdzie „rzeczywista potrzeba 
w innych krajach tak samo załatwić tę. „kwestyę Chle
ba" ? Jedyna pociecha, jaką nam dają w naszych oba
wach, że decentralizacya nie przybierze tych rozmiarów, 
o jakich dysputują i jakich się domagają polscy posło
wie, nie zaspakaja nas. Jest obowiązkiem sejmu Dolnej 
Austryi ująć się za interesami Wiednia. Każde zdrowe 
spółeczeństwo dba o swą stolicę, ceni jej stanowisko, 
stara się o jej znaczenie i dobrobyt. Arcyksięstwo Au- 
stryackie dolnego Enns nie okazałoby się godnem ko
rzyści, jakie mu przynosi łączność z Wiedniem, gdyby 
, ego reprezentacya nie podniosła głosu dość wcześnie wo- 
)ec grożącego niebezpieczeństwa. Lecz sejm ma oprócz 
tego jeszcze inne obowiązki, jako przedstawiciel kraju 
będącego pniem monarchii, najwierniejszego kraju, naj
starszego dziedzictwa dynastyi. On tylko z troską może 
patrzeć na każdy krok próbowany na tej drodze pochy
łej. Im bowiem więcej tworzy się w obwodzie punktów 
środkowych, im więcej one rozwijają się samodzielnie, 
tem więcej przyciągają one sił ku sobie, a z niemi i 
myśli i oczy ogółu i tem więcej rozluźniają się węzły 
trzymające całość w organicznym związku. W miarę im 
interes dla części się wzmaga, upada on dla całości.

Z wyłnszczonych zatem powodów stawia wydział 
wniosek : Sejm uchwali: 

dam, aby całe otoczenie się usunęło. Moją tajemnicę 
nie każde ucho może słyszeć.

Na skinienie markiza usunęli się wieśniacy zajstodołę, 
mruczeniem jedynie dając poznać swe niezadowolenie; 
ona jednak nie była jeszcze zaspokojoną, a zwracając 
się do towarzyszów panicza:

— Niech i ci panowie oddalą się, będzie to le
piej dla Pana, dodała.

— Przebaczcie przyjaciele, zawołał uśmiechając 
się Biron, jedzcie bezemnie do zamku, ja pospieszę za 
wami i opowiem wam wynik tajemniczej wróżby. Ina
czej nie chce matka Burat zadość uczynić mej prośbie.

— Przyjaciele usłuchali wezwania.
— Mówże już raz, nacierał zniecierpliwiony panicz. 
Czarownica raz jeszcze obejrzała się niedowierza

jąco do koła, jakby badając, czy kto nie podsłuchuje, 
lecz uspokojona, gdyż nikogo w bliskości nie było, 
zwróciła się do markiza:

— Łaskawy Panie, zaczęła powoli, czeka cię świe - 
tna przyszłość, wszyscy, nawet najpotężniejsi będą ci 
zazdrościć, a jednak ....

— No cóż? zapytał zaciekawiony Biron.
— Strzeż się toporu burgundzkiego kata!

(Dok. nast.)



„Sejm arcyksięstwa Austryackiego poniżej Enus wi
dzi w zamierzonej deeentralizacyi kolei, czy ona obej
mie tylko koleje będące pod zarządem państwa i czy za
trzyma pewne podporządkowanie władzom centralnym, 
lub nie, szkodę dla interesów miasta Wiednia, dopatruje 
w niej wzmocnienie tendencyi odśrodkowej przezwycię
żającej nawet rzeczywiste przeszkody, obawia się aby po
pieranie tej tendencyi nie przyniosło dalszych trudności 
w rządach, nie zwiększyło wzajemnego odsunięcia się od 
siebie ludów i nie przyczyniło do osłabienia austryackiej 
idei państwowej. Życzy on sobie i spodziewa się, że dość 
wcześny zwrot zażegna niebezpieczeństwa, które w cięż
kich dla monarchii chwilach mogłyby zapóżno okazać 
się zgubnemi.

Wniosek ten na posiedzeniu z dnia 20. b, rń. 
przyjął sejm dolno austryacki większością głosów. 
Szkoda, iż nikt nie mógł mu przypomnieć, iż ta 
źrenica „najwierniejszej prowincyi, najstarszego dzie
dzictwa monarchii", rozmaicie się już w „czasach 
ciężkich dla monarchii" zachowywała, i wtedy gdy 
Kraków gotował się do obróny przed nieprzyja
cielem monarchii, wysełała aeputacye, 'nie po to, 
aby bronić zagrożonej idei państwowej, lecz aby 
prosić o ogłoszenie Wiednia miastem otwartem, iż
by przypadkiem nieprzyjaciel nie pokusił się pró
bować siły tego patryotyzmu.

KORESPONDENCYE.
Sanok 28. czerwca. Jak już donosiłem, zezwoliło 

ministerstwo na otwarcie w Sanoku sądu obwodowego, 
stawiając za warunek poprzednie wybudowanie gmachu 
na tenże. Obecnie dowiaduję się, że budowy gmachu 
sądowego zamyśla się podjąć tutejsza spółka roluicza, a 
okoliczność ta dała powód do ogólnego zadowolenia. 
Jednym i najważniejszym tegoż powodem jest to, że 
gdyby spółka rolnicza budowy gmachu sądowego nie 
była się podjęła, natenczas budowę taką przedsięwziął
by izraelita jeden lub drugi, a najprawdopodobniej spół-. 
ka żydowska, na ezem ani rząd (ani miasto dobrzeby 
nie wyszło Nie mówię tutaj dlatego o tem, żebym ży
wił jakie uczucia antisemickie, ale doświadczenie prze
konywa, że dotychczas wszystkie budowy publiczne w 
Sanoku dla miasta prowadzili i prowadzą izraelici, a 
gmina wychodzi na tem jak najgorzej. Utworzyła się 
tu bowiem spółka izraelitów, która nie dopuści nikogo 
więcej do budowy, a izraelici mając większość w radzie 
miejskiej przegłosują każdego inaczej myślącego. Obe
cnie prowadzą izraelici budowę gmachu na gimnazyum, 
który kosztować, będzie miasto przeszło 60.000 zł. a 
już dowiedzieliśmy się, że p. inżynier zapomniał wsta
wić do kosztorysu 3 ścian. Rozumie się, że prelimino
wana na budowę gimnazyum suma, o wiele musi być 
przekroczoną.

Do tego już teraz doszło, że niejeden żałuje, iż 
przyczynił się do utworzenia tutaj gimnazyum, lub in
nych publicznych zakładów, gdyż takowe służą tylko 
do wzbogacenia się kilku uprzywilejowanych izraelitów.

K R O_N I K. A,
— Ksawery Sas Skwirczyński urzędnik kolei 

Dniestrzańskiej zmarł w d 27 b. m. po dłuższej chorobie, 
która silnego mężczyznę w stosunkowo niedługim czasie 
tak zmieniła, że go najlepsi znajomi nie poznawali. Zmar
ły spokrewnionym był zarówno sam, jak i przez swą żonę 
z wielu obywatelskiemi domami w Galicyi. Zostawił on 
wdowę i kilkoro nieletnich dzieci.

Pogrzeb odbył się w Piątek przy licznym udziale 
publiczności i kolegów w urzędzie, którzy oddali hołd pa
mięci zmarłego, składając na jego trumnie pyszny wieniec.'

— Wystawa obrazów J. Malczewskiego, 
której otwarcie zapowiedział p. Cichocki na dzień dzisiejszy, 
będzie dopiero od 3 b. m otwartą, gdyż na ogólne żą
danie Lwowian przedłożył p. Cichocki tamże swój pobyt 
do 2 b. m.

— Członkowie szkoły oficerów sztabowych 
przybyli tu w liczbie 40 wraz z profesorami, celem robie
nia dorocznych studyów fachowych w Piątek rano i zaba
wią w Przemyślu około 3 dni.

— Festyn z loteryą, fantową, na dochód ubo
gich m. Przemyśla, urządzony staraniem niezmordowanych 
w niesieniu pomocy cierpiącym, pań towarzystwa św. Win
centego odbędzie się dziś popołudniu na górze zamkowej. 
Wstęp wynosi tylko 10 ct., więc nawet i mniej zamożni, 
mają sposobność małym datkiem przyjść w pomoc nędzy, 
a rozerwać się przytem, choćby przysłuchując się koncer
towi orkiestry wojskowej 90 pułku ks Windischgraetz. 
Orkiestra ta zorganizowana zaledwie przed paru miesiąca
mi, robi ogromne .postępy, tak że już obecnie wykonywa 
trudne utwory z bardzo wielką precyzyą.

— Popis doroczny w pensyouacie p. Maryi Hild 
odbył się w dniu wczorajszym, w którym zakończono już 
rok szkolny.

— Popis muzyczny w szkole żeńskiej przy kla
sztorze pp. Benedyktynek na Zasaniu, odbędzie się w d. 
9 bm. Podamy o nim w swoim czasie bliższe szczegóły,

— Zwracamy uwagę p. budowniczego miejskiego

na sztuczki ekwilibrystyczne pokazywane pr^ez prowadzącego 
budowę domu Furtha przy ulicy Lwowskiej. Do belek ru
sztowania, znajdującego się w wysokości pierwszego piętra 
poprzyczepiano pięciomi gwoździami kilka desek, mających 
imitować podstęplowanie belek, a w rzeczywistości wiszą
cych sobie wolno w powietrzu. Jeżeli rusztowanie jest z 
wnętrza domu tak przymocowane, że nie ma obawy o 
przeciwwagę, to po co tylko straszyć ludzi kołyszącemi 
się deskami, które gdyby się urwały, mogłyby kogo zabić, 
a jeżeli należy dla bezpieczeństwa rusztowanie podeprzeć 
z zewn ,trz, to trzeba to inaczej dokonać, a nie deskami, 
opartemi na mostku z desek i przybitemi pięcioma gwo
ździami.

— Prośba do rady gminnej. Od jednego z na
szych czytelników otrzymujamy następujący list, z prośbą 
o umieszczenie:

„Bezwątpienia zrobiono w naszem mieście od lat 
dwóch bardzo wiele dla Uporządkowania i upiększenia ulic 
i placów, nawet i o miejscu wiecznego spoczynku nie za
pomniano i przyzwoicie osztachetowano choć z frontu, lecz 
nie zwrócono uwagi na główną drogę} cmentarza i boczne 
ulice, aby je uczynić przystępnemi. Łatwiej jednak mojem 
zdaniem byłoby nie dać gdzieś tam chodnika, gdzie mało 
osób, lub wtedy tylko chodzi, gdy pogoda pozwala, aniże
li tam, gdzie bez względu na pogodę, ludzie niestety 
muszą chodzić. Drogi wspomniane z powodu spadzistości na
wet przy suchem powietrzu są ślizkir, a w czasie deszczu 
lub gołoledzi, nie do przebycia. Złemu możnaby zapobiedz 
przez zaźwirowanie dość obfite, podczas gdy w obeenym 
stanie są one impracticables. Podziwiać należy jedynie 
zręczność poslugaczów pogrzebowych, że nie upadają na 
tej ślizkiej pochyłości niosiąc ciężkie zwłoki zmarłych osób. 
Imieniem wielu upraszam- radę gminną, aby zechciała tej 
mierze coś zrobić, a zasłuży sobie na naszą wdzięczność."

— Posiedzenie rady miejskiej, zapowiedziane 
na Czwartek 28 zm. nie przyszło do skutku, zpowodu 
braku kompletu. Powodem tego była prawdopodobnie pię
kna pogoda, i koncert wojskowej orkiestry na rynku. Od 
dość długiego czasu jest to pierwszy wypadek, że się na
sza rada gminna nie zeszła.

— Koncert artystów warszawskich: Wandy 
MilJer-Czechowskiej, primadonny teatrów włoskich i hisz
pańskich, Gustawa Friemanna, solisty-skrzypka Heskiego, 
Mieczysława Horbowskiego, barytonisty i profesora śpiewu 
i M. Makowskiego, pianisty, zapowiedziany na połowę lip- 
ca odbędzie się w piątek 6 b m, Pospieszamy podzielić 
się z Szanownymi czytelnikami tą miłą wiadomością i za
chęcić ich do licznego przybycia do sali magistratualnej, 
bo nazwiska koncertantów dają rękojmię, że koncert bę
dzie prawdziwą biesiadą artystyczną, u nas niezwykłą. 
Nazwiska śpiewaczki Miller-Czechówskiej i skrzypka 
Fr.emanna posiadają dzisiaj już sławę europejską, nie 
wątpimy, że i drudzy dwaj artyści zadowolnią wszelkie 
wymagania, skoro ich przypuszczono do grona koncertan
tów ozdobionego wspomnianemi powyż nazwiskami, korzy
stajmyż więc z tego, by odjąć Przemyślowi tę smutną sła
wę braku miłośników muzyki, bo ta sława niestety jest 
już tak głośną, że wszyscy koncertanci starannie Prze
myśl omijają, a dają koncerta raczej w Tarnowie lub 
Rzeszowie, Czas już zresztą, byśmy się oduczyli podziwia
nia tylko tego, co obce-; dotąd lada wyśpiewany Włoch 
łub Francuz z łatwością u nas znalazł powodzenie i oklaski, 
Polacy za granicą musieli szukać szczęścia, i dopiero gdy 
tam okryli się sławą, u nas raczono ich słuchać. Zagra
niczni trzymają u siebie w domu co mają najlepszego, do 
nas rzadko taki znakomity gość zagości, częśiej bywają 
to mierności lub blednące gwiazdy, idźmyż i my tą drogą, 
podziwiajmy i wspierajmy naszych znakomitych rodaków, 
zwłaszcza gdy oni pozyskali już rozgłośną sławę, by ich 
przynajmniej nie zmuszać do uciekania z kraju. — Szcze
góły koncertu doaiosą afisze.

Przemysł i handel.
Zarybienie wód Galicyi i żrodłowisk Wisły w r. 1883. 
, 1. Łosoś. (Trutta Salar): a) Rybiarnia Arcyksięcia Albre
chta w Wiśle na Szlązku wychowała z 15000 ikry i ropuściła d. 
28 Maja w pstrągowych źródłowiskach Wisły 11182 łososiąt. b) 
Rybiarnia Arcyksięoia Albrechta w Kamesznicy w Galicyi wycho
wała z 10000 ikry i rozpuściła w pstrągowych wodach Soły 9.300 
łos, c) Oddział Towarzystwa rybackiego w Suchy wychował w ry- 
biarni hr. Branickiego 26000 ikry i rozpuścił d. 3 i 29 Kwietnia 
w pstrągowych potokach Stryszawki i Skawy 20518 łos. d) Od
dział Tow, ryb. w Myślenicach wychował we własnej rybiarni 
Srzy młynie pod zarządem p. Schńnke z 15000 ikry i rozpuścił 
. 3 Kwietnia i 2 Czerwca (Gazeta Lwowska, Samorząd) w Rabie 

13980 łos. e) Towarzystw; rybackie rozpuściło d. 22 Kwietnia 
pod Czorstynem (Nowa Reforma 2883 N. 95) w granicznym 
Dunajcu 9664 łososiąt, które pstrągarnia hr. Art. Potockiego 
w Dubiu Wychowała z 10.000 ikry, a p Ryx przewiózł, nastę
pnie f) zarybiło pospołu z Węgrami d. 10 Maja graniczny Poprad 
13410 łososiąt, które baronowa Henr. Wattmann w swej rybiarni 
w Rudzie różanieekiej wychowała, z 15,000 ikry i przesłała do 
Tarnowa, zaś ztąd dalej przewiózł p. Ryx (Nowa Reforma 1883 
N. 107) g) Oddział Tow. ryb. w Sanoku wychował w swej ry
biarni przy młynie z 5000 ikry i rozpuścił d. 10 Maja pod Za
górzem w Ostawie 3540 łososiąt, które przewiózł Dr. Wieńkowski. 
h) Oddział Tow. ryb. w Stanisławowie wychował w swej rybiarni 
przy młynie z 5000 ikry i rozpuścił w dniach 2 i 7 Czerwca pod 
Czerniejowem w Bystrzycy Nadworniańskiej 4094 łososiąt. Wszyst
kiej ikry było 101000, z czego udzielił r. Behr 90 000 (czas 1883 
N. 63), zaś Tow. ryb. dokupiło od Doruli 11000, zmarniało ikry 
i rybek 15312, a wychowano i rozpuszczono 85.688 ło osiąt.

2. Lipień. Rybiarnia Arcyksięcia Albrechta w Wiśle prze
siedliła ponownie do źródtowisk Wisty 3000 lipieniąt. Oddział 
Tow. ryb. zamierzył przesiedlić lipienia do Sanu i kupił na ten

cel 10000 ikry, ale zmarniała ona prawie wszystka, bo tylko 80 
rybek z niej uzyskano.

3. Karp. Do stawku głównego szpitala w Krakowie wpu
szczono d. 6. Maja 120 karpiąt, które p. W. Habicht ofiarował 
i z Krzyża przysłał.

4. Pstrąg. (Trutta fario): Rybiarnia Arcyksięcia Albrechta 
w Wiśle wychowała z własoej ikry i rozpuściła w źródłowiskach 
Wisły 39806 pstrążąt. b) Rybiarnia Areyks. Albrechta w Kame
sznicy wychowała z własnej ikry i rozpuściła w źródłowych po
tokach Soły 20000 pstrążąt. c) Oddział Tow, ryb w Suchy wy
chował z 8u00 ikry z daru hr. Artura Potockiego (Czas 1883 N. 
63) 1 rozpuścił dnia 18 Marca w Stryszawce i Skawie 7380 
pstrążąt. d) Tow. rybackie rozpuściło d. 3. Kwietnia pod Mydlni- 
kami w Rudawie 2000 pstrążąt, ofiarowanych na t n cel przez hr. 
Art. Potockiego z jego psti ągarni w Dubiu (Czas 1883 N. 76, 
Nowa reforma 1883 N. 82) e) Pstrągarnia hr. Art. Potockiego za
rybiła Szklarkę i Krzeszówkę 18959 pstrążąt własnego chowu 
w Dubin, f). Oddział Tow. ryb. w Myślenieach otrzymał w darze 
od hr. Art. Potockiego (Czas 1883 N. 63) 12000 ikry, wychował 
z tego i rozpuścił d 28. Kwietnia w Rabie lOOoO pstrążąt. g). 
Oddział Tow, ryb. w Stanisławowie otrzymał w darze od hr. 
Art. Potockiego 10000 ikry z Dubia, a dokupił od Doruli 2o00 
ikry, wychował z tego i rozpuścił d. 13. Maja w Bystrzycy Na- 
dworniańskiej 11373 pstrążąt Razem więc rozpuszczono 109518 
pstrążąt.

5. Salino fontinalis z Ameryki. Pstrągarnia hr. Art. P»- 
toekiego w Dubiu wychów ,ła z 1000 ikry, którą v. Behr ofiaro
wał i rozpuściła d. 21. Kwietnia w wodach zakładu nad Szklarką 
900 sztuk, aby tu urosły, i można z nich mieć i łasną ikrę. Ze
szłego roku zarybiono tym cennym gatunkiem źrólłowiska Wisły 
i darzy się tam, jak doniósł p. Karbasch.

6. Landlocked Salmon, łosoś z jezior amerykańskich, który 
utracił popęd wędrowania i mnoży się w jeziorach. v. Behr ofia
rował 934 ikry tej drogocennej ryby, a Rybiarnia Arcyksięcia 
Albrechta w Wiśle wychowała z ńiej 774 rybek, które celem 
chowu w czystej krwi, wpuściła do osobnego stawku umyślnie dla 
nich przyrządzonego nad źródłowym potokiem Wisły. Część na
rybku tego zabierze bar. Aleks. Gostkowski do Tomic i będzie go 
chował w osobnym stawku nad gó rskim potokiem Choezenką. 
Szczęść Boże 1

Razem więc rozpuszczono w r. 1883, 20')00ó różńego naryb
ku, a w poprzednich latach 680000, co razem czyni poważną 
sumę 880000 narybku. Oby tylko kraj doczekał się raz ogłosze
nia ustawy rybackiej i rozporządzenia wykonawczego do niej, a 
przez to doznały mozolne i kosztowne usiłowania ku podniesie
niu krajowego rybactwa pożądanego poparcia 1

Kraków d. 8. Czerwca 1833.
Dr. M. Nowicki.

Nadesłane.

„Szanownemu Stowarzyszeniu Przemy
skiej straży ogniowej ochotniczej, poczy
tuję sobie za obowiązek i zaszczyt, zło- 
,,żyć niniejszem najuprzejmiej — podzięko
wanie, za koleżeńską przysługę utrzyma- 
,,nia wzorowego porządku w Kościele ka
tedralnym Przemyskim — podczas mego 
„ślubu w dniu 26. Maja b. r.

Marya.n Wła yczyński.

Dbałość o piękność. Zwracamy uwagę naszych 
czytelników na firmę, która w dziedzinie kosmetyki do
prowadziła już do znacznych rezultatów. Mamy na myśli 
firmę „Karola Russa| następców" (Ant J. Czerny) — 
Wiedeń I. Wallfischgasse 3., która już przez swe długo
letnie istnienie, uczciwośc i punktualność, daje najzu
pełniejszą, gwarancyę. Z pośród różnych wybornych wy
robów tej firmy, wyszczególniamy przedewszystkiem śro
dek do barwiewienia włosów „tanningenę1" i oryginalne 
oryentalne mleko różane, obecnie najulubieńszy środek 
do upiększenia cery. Dla braku miejsca nie możemy 
się wdawać w szczegółowe omówienie własności tych 
wyrobów, jakoteż innych dobrych środków pieczy o pię
kność, ograniczamy się przeto tylko do zwrócenia uwagi 
na dzisiejszy odnośny inserat.

ZMIANA LOKALU!
Niniejszym mam zaszczyt uwiadomić Szanowne P. T. Panie 

iż z dniem 1. Czerwca b. r. przeniosłam 

z kamienicy p. Schiffera do Rynku Nr. 4.

PRACOWNIĘ
UBRAŃ damskich i dziecinnych.

Dziękując Szanownym P. T. Paniom za dotychczasowe doznane 
względy, upraszam i nadal temiż mię zaszczycać, zaś staraniem 
mćm będzie, żeby jak dotychczas — tak i zawsze zadowolnić 
Szanowne P.J T. Panie robotą gustowną, według najświeższych 

krajowych i zagranicznych żurnali.
Przyjmuje się Panny do nauki kroju i szycia. 

Znajome P. T. Panie upraszam o dalszą rekomendacyę. 
Zostaję do usług

Wanda Rutkowska.



OGŁOSZENIE.
Spis rodzin na rok 1883 do prestacyi dro

gowej po myśli §. 12 ustawy z dnia 18 sierpnia 
1866 Nr. 15. Dz, u. kr. z r. 1867 obowiązanych 
został wygotowany i jest wyłożony w kancelaryi 
tutejszego urzędu gminnego do przegląda w go
dzinach urzędowych.

Podając to do publicznej wiadomości przy
pominam członkom tutejszej gminy, do tejże pre
stacyi obowiązanym, że wedle uchwały Rady gmin
nej z dnia 19 grudnia 1882 każda rodzina win
ną jest w ciągu roku odrobić 4 dni piesze przy 
robotach około dróg miejskich; wszelako przysłu
żą tejże prawo od takowej się wykupić zapłatą 
kwoty po 40 centów za jeden dzień pieszy, jako 
opłatę mającą zastąpić prestacyę w naturze.

Rzeczą przeto każdej rodziny zamierzającej 
korzystać z prawa wykupna od prestacyi drogowej 
będzie, kwotę 1 zł. 60 et. w kwartalnych ratach 
z góry, a pierwszą ratę w przeciągu 30 dni w tu
tejszym Urzędzie tem pewniej złożyć, ile że po 
upływie tego czasu uiszczenie w naturze żądańem 
będzie.

Z Magistratu miasta 
Przemyśl, dnia 8 czerwca 1883. 

86 Dworski.
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FRANCISZKA CHRISTOPHA 
połyskujący lakier 

na podłogę

Ta wyśmienita kompozycya jest bezwonną, zasycha zaraz po na
tarciu twardo i Silnie z pięknym połyskiem wytrwałym na wilgoć, jest 
bezwarunkowo więcej elegancką i trwalszą, niż każde inne zapuszcze
nie. Najulubieńszemi gatunkami są żółtobrunatny lakier (pokrywający 
jak farba olejna) i czysty lakier bezbarwny.

Skład dia Przemyśla u M. KRUGA, dla Drohobycza u Abrahama 
REISSA.

Frane. Christoph w Berlinie i Pradze Carolinenthal,
wynalazca i wyłączny fabrykant prawdziwego połyskującego lakieru na podłogę.

MiOCARNIES-ES
r\ \ n I Ido 6 zwierząt pociągowych 

przymocowane do ziemi ida- 
ące się przewozić fabrykują jako wyborne wyroby 
i dóstarozają po tanich cenach pod gwaraneyą 
w jak najlepszej konstrukcyi i z doskonałą 

użytecznością.
Ph. Mayfarth et Co.

Wien, II.„ Praterstrasse 66. 
Fabryka w Frankfurcie n M.

Premiowane przeszło 100 medalami i dyplo
mami we wszystkich prawie krajaeh.

- Mnóstwo poświadczeń z dostarczonych do 
Węgier garniturów do młócenia, jakoteż illustro- 
wane katalogi z opisami i cenami na życzenie 
posyła się gratis i franco.

Poszukuje się zaufanych ajentów. Odprzeda
jącym zapewnia się wysoki rabat. 31

Ogromne szanse zysku
2 95ta brunświcka loterya krajowa
.?■ podzielona n 6 klas i 100 000 losów, z tych 50.000 wygranych i jedna

2 10 milionów 402,000 marek.
2 Te wygrane są podzielone na 5C0-000, 300.000, 200 000, 100,000, 2 po 50.000, 3 po 40 000
2 6 po 30,0U0, 2 po 25.000 marek i t d. Ciągnienie 1. kl

w dniu 12. i 13. lipca 1883
■5^ W tym celu rozsyłam losy oryginalne 1 klasy po

J __________ 1>______________ 1.________________ .______
po 9 zł. 85 ct. 4 zł. 95 et. 2 zł. 50 ct. 1 zł 25 ct.

Za wszystkie klasy kosztuje ’/i 73 zł. 20 et., '/i 36 zł. 60 ct, '/, 18 zł. 30 et, 'lt9 
Zamówienia za przesłaniem gotówki albo za zaliczką proszę adresować do,

Dawid Lilienfeld Hauptiotterie-Bureau, Hamburg.
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Oryginalne 

oryentalne mleko różane 
(original-orientalische Rosenmilch) 

aptekarza KAROLA RUSSA 
nadaje skórze natychmiast, a uie dopiero 
po dłuższem używaniu, tak delikatny, 
lśniąco biały, młodzieńczo świeży ko
loryt, jakiego przez żaden inny środek nie 
podobna osiągnąć, usuwa plamy wątro- 
biane, piegi, wypryski, pasożyty,zmar
szczki, szpetną czerwoność skóry, 
opalenie, wszystkie zaczerwienienia i nie
czystości skóry, jak również żółtą lub bru
natną cerę, i nadaje się zarówno dobrze 
dla wszystkich części ciała — 1 zł.
Mydło balsaininowe do tego po 30 ct.

T AflININGEN A. 
Najnowszy wolny od ołowiu, pod gwaran- 

cyą nieszkodliwy, natychmiast skuteczny 
środek do farbowania włosów ka

żdej barwy 
zwłaszcza zaś siwych i białych włosów 
(także brody i brwi), które już po je- 
dnorazowcm użyciu nabywają napowrót tej 
samej jednostajnej, lśniącej, podług wyboru 
blond, ciemnej lub czarnej, młodz eńczej 
naturalnej barwy, jaką miały przed osiwie
niem, i która ani przez myeie mydłem, ani 
w łaźni parowej nie zejdzie. Również wy
śmienicie zabarwia ten środek włosy czer
wone i bezbarwne i nadaje im każdą do
wolną, piękną naturalną barwę — 

po 2 zł. 50 et._____________
Te środki specyalne są starannie wy

próbowane, przez ustawę chronione i pod 
gwaraneyą bezwarunkowo nieszkodli
we, a prawdziwe można pobierać Od prod 
KARLRUSS’Nachfolger. (Ant.J. Czerny) 

Wien Central I. Wallfisebgasse 3. 
obok ck. opery nadw. 

Nagrodzone na ośmiu wystawach.
Składy: Przemyśl, Władysław Nahlik 

apt., Lwów Zygmunt Ruclcer, apt, Hub
ner & Hanke drogiśei, Brody Adolf In- 
tender apt., Kraków W. Redyk apt., Opa
wa J. Fromma, następcy, C. Pohl parfu- 
meur, Czerniowce Altha ck. apt. obw. i w 
wielu inuyeh renomowanych aptekach i 
parfumeryach. — Uprasza się jednak usil
nie, aby żądać wyraźnie wyrobów „RUSSA" 
gdyż w handlu przychodzą artykuły podo
bnej nazwy, te jednak są bez wartości. 
Szczegółowe prospektu o mych wszystkich 
środkach specyalnych przesyłam na żądanie 
gratis i franco.

iSSłF" Uprasza się o zachowanie tego a- 
nonsu do użytku przy sposobności, gdyż on 

pojawia się rzadko, - 85

guyz 
bnej

Otwareie sezonu i 1 czerwca 1883.
Zakład ten położony 8 kilometrów od najbliższej stacyi 

kolei Dniestrzańskiej „Drohobycz-Truskawiec “
Posiada I5°/O solankę i silne siarczane wody do kąpiel; 

słonogorzkie rozwalaiające i moczopędne zdroje do picia, bo
rowinę żelazistą i szlam słono-siarkowy do kąpiel; aptekę, 
urząd pocztowy i telegraficzny.

Nowo zbudowane łazienki o 60 gabinetach, urządzone są 
z wszelką wy twornością, jak również, nowo urządzona wziewalnia 
pary słonej i wyciągu igliwia: leczenie elektryczne.

Nowe i wygodnie urządzone pomieszkania z usługą, kilka 
restauracyi i cukiernia, nowy bilard, fortepian, dob a kapela 
i wiele nowo urządzonych ulepszeń.

Lekarz zdrojowy Dr. Zygmunt Reger, radca zlrowia.
Zamówienia na pomieszkania i powozy do stacji kolejowej 

„Drohobycz“ lub „Drohobycz-Trustawiec11 przyjmuje przy 
dołączeniu zadatku-

J-i:

Zarząd zdrojowy.
Chorzy posiadający świadectwo ubóstwa, potwierdzone przez c. k. 

Starostwo, korzystać będą mogli z uwolnienia od opłaty taksy i tańszych 
kąpieli, tylko w porze od 1. do końca czerwca i od 15. sierpnia do 
15. września. 66
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KAWA
czystego smaku oclona

za kilo.-
Bruch-Kaffee 60 ct. ) palona w parze 
Bahia .80 ct. ) i mielona

Pakiety pocztowe franco w ładun
kach po 5 kilo za nadesłaniem należy- 
tości lub pobraniem. Eozsprzedawcy o- 
trzymają rabat.

Bracia Herskowits & Comp.
1. Himelpfortgasse 6. Wien.

83
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~Ś WIATA ILLUSTROWANEGO"^ 
wychodzącego w Wiedniu nakładem Zygmunta Besingera, a pod 
redakcyą Andrzeja Odrowąża, opuścił prasę zeszyt ośmnasty 
rocznika II i zawiera: A) W części literackiej: l) Kr wawe dzie- 
je.powieść T. T. Jeża (c. d.); 2) Z mojej Szwajo ary i, wiersz po
święcony Anieli . . .; 3) Zmienne koleje, odbicie z natury (dok); 
4) Noc Świętojańska, nowela (e d.) 5) Władysław Niego
lewski (z portretem); nadto objaśnienia do rycin, zadanie 
konikowe, przysłowia w obrazkach (I.) i rozwiązanie z 
17. zeszytu B) W części obrazowej; 1) Władysław Niegolewski 
2) Nie p rze w idzia ny wypadek 3) Chwila dumania 4) .Nic 
nie dostaniesz"; 5) Fraszki humorystyczne. Okładka za
wiera następujące rubryki: 1) Poczta Redakcyi; 2) Nowiny literackie, ar
tystyczne i naukowe; 3) Przemysł i handel; 4) Wynalazki, odkrycia i 
wyprawy naukowe; 5) Komunikacya i zakłady publiczne; 6 Wiadomości 
o krajach i ludach; 7)..Nadzwyczajne wypadki i klęski elementarne 8) 
Zdarzenia ź życia codziennego; 9) Nekrologia.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Horski.

mieszkania!
kamienicy Wgo Bielawskiego 
w Przemyślu za Sanem:
3 pokoje, kuchnia, spiżarnia 

i strych, na dole.
2 pokoje z nyżą, kuchnia,

piwnica i strych na 1 piętrze. 
3. 3 pokoje, kuchnia, piwnica i 

strych na 2 piętrze.
Bliższa wiadomość u stróża 

tejże kamienicy. 77

INaJ lepsze
PAPIERKI 00 CYGARET i

LE HOUBLONi
Wryób francuzki

OSTRZEGA się przed falsyfikatami 1 I
* Te papierki do papierosów są tylko 
fj w takim razie prawdziwe, jeżeli ka- 
JA żda sztuka zawiera wycisk „LE 
-|X HOUBLON" a każda okładka jest 
Fr zaopatrzona zamieszczoną poniżej 
v marka ochronną i podnisem

Z drakami gr. kat. kapituły w Przemyślu.
38
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